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B W TEATRACH SZCZECIŃSKICH
Gdy przed trzema laty dokonano podziału Państwowych Niespełna rok temu w v

Teatrów Dramatycznych w Szczecinie na dwie od 
niezależne placówki teatralne — Teatr Współczesny i
Polski —* trudno było przewidzieć skutki tej decyzji 
można powiedzieć, że było to posunięcie słuszne. W 
niło się tętno życia teatralnego w mieście.

BA teatry — jeden od 
dwóch lat prowadzony 
przez Macieja Englerta, 

drugi od roku przez Janusza 
Bukowskiego — legitymują się 
ustabilizowanym poziomem ar
tystycznym i mają na koncie 
spektakle znaczące, głośne 
również poza Szczecinem. Obaj 
stosunkowo jeszcze młodzi dy
rektorzy, zbierający dopiero 
doświadczenia, jako atuty ma
ją zapał, inwencję i ambicję 
udowodnienia sobie i innym, 
że podołają trudnym obowiąz
kom. Dodatkowym elementem, 
sprzyjającym korzystnemu roz-

obcej, dające duże moż 
wykonawcze. Wierzył, ż 
takie charakteryzujące 
trawnym aktorstwęm i |

ne, 
eatr 

ziś
oc-

Niespełna rok temu w wypo-
wiedzi dla „TL” podkreślił, że 
„idą one w kierunku ukazania

Cybulski poszedł dalej w 
demistyfikacji romantycznych 
bohaterów, zaopatrując każ
dego z nich w nutę fałszu.

Oczywiście — z niektórymi 
propozycjami reżysera można 
się nie zgadzać, niektórym, jak 
w wątkach Feniksany czy Al
fonsa, brak konsekwencji wobec 
tekstu. Ale ośmieszenia ideałów 
romantyzmu czy nadużycia kom
petencji reżysera Cybulskiemu^oŚci 

k- 
wy- 
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jednostki na tle uwarunkowań 
społecznych, politycznych i 
ideologicznych, które zmuszają 
człowieka do wyboru i okreś
lenia własnej postawy”.

Wybrał adaptację „Przed* 
włośnia” S. Żeromskiego, na
dając jej na scenie formę żar
liwej, publicystycznej rozpra-

-romantyczny obraz 
ludzkiego, posłużył re 
wi Bogdanowi Cybul 
za materiał do wszcz 
lemiki z uświęconą prz 
dycję koncepcją bohat 
mantycznego — męc 
i obrońcy najświętszyc 
Jednym z głównych 
gów, poprzez które za 
nie swoje zrealizowa 
nadanie epizodycznej 
wackiego postaci Bry

losu 
ro- 

lemu 
| po- 
tra- 
ro- 

hnika 
J idei, 
żabie- 
erze- 
było 

Iż Sło- 
ro- 

ijącejli postaci wiodącej i st 
tokiem wydarzeń. W injkpre-

Dodatkowy atu
wą reżyserią przyciągną pub
liczność. Zamierzenie ambitne, 
nie wykluczało potknięćjjed-

wojowi placówek, Jest rywali- na^ przedstawienia trafiające 
zaeja. która - jak można bliżej celu dominowały v u- 
wnioskować z pracy i wzajem. ”™
nych stosunków zespołów — 
Jest zdrowa i Jak najwłaśel- 
wiej rozumiana przez obie 
strony.

Po objęciu Teatru Współ
czesnego M. Englert stronił 
raczej od ujmowania swoich 
zamierzeń repertuarowych w 
formułę określonego progra
mu artystycznego: stawiał na 
dobry zespół aktorski, któremu 
pragnął zapewnić sztuki liczą
ce się w literaturze polskiej i

biegłym sezonie: „Lato PdynT’ 
Williamsa, „Macbett” Ionesco,
oraz „Farsa mrocznych” GheL 
derode, która spotkała się z
życzliwym przyjęciem W wy
różnieniami aktorskimi na ze
szłorocznym festiwalu w Toru
niu. W tym sezonie listę |uda- 
nych premier otworzyła sztu
ka „Ostatni” Gorkiego, (pisa 
liśmy o niej osobno).

itu-
lisa-

Janusz Bukowski rozpbcząl 
działalność na terenie Szczeci
na od charakterystyki swoich 
teatralnych zainteresowań.
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wy, wskazującej na źródła 
kształtowania się w świado
mości Polaków lat 20 obra
zu przyszłej, demokratycz
nej Polski — oraz „Kartote
kę” T. Różewicza (reż. J. Je- 
ruzal), będącą przedłużeniem 
do współczesności tego wątku 
analizy polskiego sposobu my
ślenia.

W obecnym sezonie Bukow
ski sięgnął po „Księcia nie
złomnego” Słowackiego, „Anty
gonę” Sofoklesa i „Rzeźnię” 
Mrożka. Spróbujmy prześle
dzić, jak utwory te urzeczy
wistniły się w praktyce sce
nicznej.

Dramat Calderona, który 
Słowacki wprowadził do lite
ratury polskiej, odkrywając w 
nim bliski sobie, mistyczno-

(postać tę dubluje Je 
czak bardziej ją u 
niając) Brytasz jest 
świadkiem słów i decy 
Fernanda, ale świadki 
wekującym swoją obe 
presję na Księcia. Mi 
wręcz prowokuje go d 
lania. To pod jego 
a potem wespół z n 
żę (Andrzej Wichrows 
czyna tworzyć mit

tacji Aleksandra Gi
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niezłomności. „Czas jak pa
nem tego świata..”— jak: motto, 
parę razy^ powtarzanej są te 
słowa podczas przedstawie
nia. Wraz s upływem czasu 
„niezłomność księcia” może 
nabrać wartości ideałp, ale 
również może zostać poddana 
w wątpliwość moralna siła 
i wielkość Jego poświęcenia.

___
W.

W Sali Bogusława 
na została również 
na”. Spektakl ten, 
nia reżysera — J 
kowskiego — jest
surowy, skupiający 
jego przekazu głó 
torach. Niestety, ci 
mierze zawiedli. Je 
kołaj Muller w roli 
i Danuta Chudziai 
Antygona podołali 
Antygona w tymzarzucić nie można. Zaprezento- 

wał swój stosunek do dramatir ^iemu kobietą. 
Słowackiego, który może wywo- Broniąc racji us
lać spory. Warto je jednak to- tradycją, występuje
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rywalizacja
czyć. Choćby dlatego, że twoim 
odczytaniem utworu Cybulski 
podważa raczej te jednostronne 
i absolutyzujące romantyzm in
terpretacje. Przedstawienie za
sługuje na uwagę również ze 
względu na formę inscenizacyj
ną, wprowadzoną w sposób e- 
fektywny w przestrzeń i archi
tekturę Sali Bogusława w Zam
ku Książąt Pomorskich. Wyko
rzystanie krużganków (np. w 
scenie zejścia z okrętu na ląd), 
dobrze pomyślane — przy za
stosowaniu efektów świetlnych 
- pantomimiczne sceny poje
dynków, widowiskowy, przeka
zujący atmosferę Jarmarku fi
nał sugerujący, że realne życie 
toczy się niezależnie od mitów 
— to tylko przykłady, jak wy
obraźnia reżysera przekłada 
treści 1 znaczenia na język tea
tru.

Ale ma ona ró 
domość ciążącego 
Edypa fatum, któr 

, nością musi się p< 
wać. Choć zamysł

władzy jaką 
Kreon.

entuje

ż Świa- 
rodem 

z god- 
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'skursu o
powinnościach 1 obowiązkach 
władcy i poddanych spraw
dził się, to jednak przedsta
wieniu zabrakło dostatecznej 
siły sugestii.

Ostatnią premierą ub roku w 
Teatrze Polskim była „Rzeźnia”, 
wyreżyserowana przez B. Cybul
skiego na dużej scenie. Reżyser 
ponownie rozprawia się z mita
mi, tym razem sztuki. Stosując 
chwyt teatru w teatrze, robiąc 
z postaci dyrektora .filharmonii 
kreatora akcji scenicznej, do 
której wciąga, jak w pułapkę.

publiczność, stawia reżyser znak 
równości pomiędzy iluzorycznym 
życiem a iluzoryczną sztuką - 
wytworami, tak czy inaczej, 
wyobraźni, nad któjryml kontro
lę sprawują menażerowie, uzna
jący tylko Jedną wartość - mer
kantylną.

Pozostając wiernym głównej 
myśli autora reżyser miejsca
mi rozmydlą sens tekstu, skiero
wanego przeciwko sztuce sko
mercjalizowanej, rozmydlą w 
nadmiarze metafor i' efektów — 
tak aktorskich, jak inscenizacyj
nych. Szczególnie podczas dru
giego aktu (pierwszy jest dosta
tecznie konsekwentny i klarow
ny, aby go z uznaniem zaakcep
tować) rodzi się wątpliwość, czy 
rozwiązania reżysera są dosta
tecznie czytelne.

Ti trzy spektakle, obejrzane 
jeden po drugim, tworzą swe
go rodzaju zamkniętą całość 
myślową udowadniającą, że 
Bukowski pragnie teatru ży
wego, dającego widzowi ma
teriał do przemyśleń, nawią
zującego dialog. Zachętą do 
dyskusji jest kontrowersyjność 
przedstawień.

SYTUACJA, w której 
publiczność szczecińska 
ma do wyboru z jednej 
strony teatr, oparty na dobrym 

aktorstwie, przekładający nad 
inwencję inścenizatorską wier
ność wobec autorskiego prze
kazu, a z drugiej zaś teatr 
polemizujący,, trochę przekor
ny wobec autorów i naszych 
teatralnych przyzwyczajeń, 
jest okolicznością sprzyjającą 
wzrostowi zainteresowań dla 
sztuki.

EWA KIELAR


